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Komiksy, komiksiki, komiksiory... 
Jakkolwiek bym próbował od nich uciec, uwolnić się od nich nie mogę. 

Od najmłodszych lat sprawiały mi problem. Złośliwi koledzy przynosili kolorowe 
zeszyty do szkoły, pokazywali mi je, a potem nimi szczuli. Mówili ,,Ej, Szymon! Pokażemy 

ci kilka stron, ale najpierw oddaj nam swoje kanapki. Dawaj też kabonę na oranżadkę 
w proszku i drożdżówkę, frajerze

,,
. Zawsze im ulegałem licząc, że następnego dnia 

pozwolą doczytać ulubioną historyjkę - zazwyczaj nie pozwalali. Trzeba przyznać, 
że w podstawówce nabawiłem się bardzo niskiej samooceny 

(co pozostało mi zresztą do dziś).

Na studiach było inaczej. Dzięki kredytowi studenckiemu mogłem kupować sobie komiksy. 
Zachłyśnięty nową sytuacją nie mogłem się powstrzymać. Kupowałem i czytałem 
wszystko, co byłem w stanie zdobyć, zaniedbując przy tym naukę. Konsekwencją 

tego było wydalenie ze studiów. Mimo wszystko byłem wtedy  
bardzo szczęśliwy - w końcu miałem swoje komiksiki.

Po przedwczesnym ukończeniem edukacji postanowiłem  
zająć się tym, na czym się naprawdę znałem.  

A znałem się na jednym.

Zacząłem rysować komiksy.

- Szymon Kaźmierczak -
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Komiksy, komiksiki, komiksiory... Jakkolwiek bym próbował od nich uciec, 

uwolnić się od nich nie mogę. 

Od najmłodszych lat sprawiały mi problem. Złośliwi koledzy przyno-

sili kolorowe zeszyty do szkoły, pokazywali mi je,  a potem nimi szczuli. 

Mówili ,,Ej, Szymon! Pokażemy ci kilka  stron, ale najpierw oddaj nam swo-

je kanapki. Dawaj też kabonę  na oranżadkę w proszku i drożdżówkę, 

frajerze
,,
. Zawsze  im ulegałem licząc, że następnego dnia pozwolą 

doczytać  ulubioną historyjkę - zazwyczaj nie pozwalali. Trzeba przy-

znać, że w podstawówce nabawiłem się bardzo niskiej samooceny  (co 

pozostało mi zresztą do dziś).

Na studiach było inaczej. Dzięki kredytowi studenckiemu mogłem ku-

pować sobie komiksy. Zachłyśnięty nową sytuacją nie mogłem się po-

wstrzymać. Kupowałem i czytałem wszystko, co byłem w stanie zdobyć, 

zaniedbując przy tym naukę. Konsekwencją tego było wydalenie ze 

studiów*. Mimo wszystko byłem wtedy bardzo szczęśliwy - w końcu 

miałem swoje komiksiki.

Po przedwczesnym ukończeniU edukacji postanowiłem zająć się tym, na 

czym się naprawdę znałem. A znałem się na jednym.

Zacząłem rysować komiksy.

Zbiór, który trzymacie w rękach, to materiał wybrany z ostatnich ośmiu 

lat. Poczynając od Lewą ręką spisane - mojego pierwszego autorskiego 

zina, który stał się wielkim przebojem (trzy wydania, sława i względ-

ne bogactwo). Kontynuacją LRS są Strażnicy. Początek, po których publi-

kacji rozpoczął się mój osobisty konfLikt ze scenarzystą oryginalnej 

serii. Do dzisiaj ze sobą nie rozmawiamy.

* Tak naprawdę wcale nie wydalono mnie ze studiów, ale postanowiłem w tym miejscu trochę 
udramatyzować historię, by była ciekawsza. 
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Przy tworzeniu następnych komiksów czerń i biel przestały mi już 

wystarczać. Sięgnąłem po akwarelę, którą posługuję się do dziś. Bez 

tej techniki nie powstałby mój zin z 2015 roku Potwory i ludzie, któ-

rego drugą część, nigdy dotąd niepublikowaną, możecie zobaczyć wła-

śnie w tym zbiorze.

Kolejne przedstawione historie to Bonjorno Porno i formalina,  które 

w dużej mierze opierają się na moich osobistych doświadczeniach i ob-

serwacjach. Chociaż Bożenka do dziś ma do mnie pretensje,  ponieważ 

przedstawiłem ją o te kilka kilogramów większą,  niż jest w rze-

czywistości, jest bardzo zadowolona,  że stała się bohaterką komiksu. 

Liczy na sławę.

Co do Pingwina, to zawsze chciałem stworzyć komiks dla dzieci. Dzieci 

są ok, chociaż wolałbym, żeby były cichsze. W sumie to mogłyby w ogó-

le się nie odzywać. Myślę, że świat wiele by na tym nie stracił.

Przez te osiem lat styl moich rysunków ciągle ewoluował.  Moje ambi-

cje komiksowe również się zmieniały. Na samym początku swojego ko-

miksowania bardzo chciałem publikować - udało mi się to dzięki różnym 

antologiom, magazynom i zinom. Następnie postanowiłem wydawać wła-

sne, niezależne publikacje. Była to bardzo fajna przygoda. Później my-

ślałem, że wydanie albumu przez profesjonalne wydawnictwo  będzie 

super - było, a Przemiana pięknie prezentuje się na półce.

O zbiorze moich krótszych komiksów nie myślałem. Na szczęście pomy-

ślał o tym redaktor Grandy, dzięki czemu możecie je poznać w tym 

zgrabnym albumie.

Nie jest to żadna monografia, ale myślę, że dość reprezentatywny 

wgląd w moją twórczość. Dzięki niemu możecie sami ocenić, jak wielką 

krzywdę zrobili mi wątpliwej jakości koledzy w szkole podstawowej.

Polecam!

Szymon Kaźmierczak
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